
'. Studenci Cambridge'u. ! 
laik donos·zą z LondyrrJ:u, oibie szano\vne 

11cz,e!rd1e angielsikie uniw.e1rsytety Cambri:d­
ge i Oxford, 1Pomimo swego pochoidunia 
„1kllasz,torne·g·o", :ni1gdy nie. odznacza!y się 
oby czaija;mi as ce tJ"cmem I. 

W oibu tych nadw.yższy;ch uczelniach 
bry1ty:jsrkich, Ol]Jrócz setek mtodzi'e:ży, k~órc 
trnktują naUlk:ę bardzo iP•oiwa,żni1e i s.tudjują 
i zaipaitem. jest równ.ież ·Wielka Hczb:i mło­
dz1i:eńców, którzy, dzięki .mauątkowi swoich 
rodziców., uw~żaiją swój volbyt na uni.w:~r­
sytede jedy1ni,e za co1ś, co obo1wjązuje ze­
w·nętrznie mlod1zieńca z Jepszeij sfery, coś. 

co stuży za wstęp aedyinie do pr,zyszfy~h 
slllk:ices6w t.owairzyski!ch czy s:por•towych. O 
nauce ani pomyślą, gdyż„. niiieipotrzebna 
icst Im ona.i, ich zdaniem, .zmpe1tnii.e -· wy­
stairczą pieniądze i wpływy. 

Przer6żni męiż.owie stanu i 11iltera·r.i z c­
poik1 krófowej Wiktorjii w1 swy1ch ,pamiętn:­
kach niede<l:noikmtnii:e wspoiminaH o <~rgajad1 
p.ijackich t eksitra waigancjwch Zia' s w o icll 
czasów studen<:kich na ,uniwersytefa.ch w 
Cambridge ~ Oxford. W ipamiętn.iik:ach ta­
kich czytaITTiy ,często o wydrutkaiCih na pięk­
ne stroje, wyśdlgi, wycfe.cz1ki, ipikni:ki, za­
kla!dy i1td. 

Nie mOIŻna l}OiWied.z1ieć,, aby w .:zasacli 
poiwo.je'liinych oba unfwersytety zmieniły 

się pod tJ~m wzgJędem na liepsze. J w o·StJt 
n.ilch taitaich na obu uc·zeuniach ,pełne !Jyio 
zlołej mfodzie~żY, mz.rzucadącej . pteniq.dze 
naiprnwo i naJ.ewo„ bez rnchuniku, bez zda­
wa·nLa sobJ.e sprawy, że ciężkie czasy nie 
llE.!PrawiecUilwiadą taikich wydatków:, szcze­
gófoi:e, gidy -0bolk bardzo bogrutych studen­
t6w, setJii ich IJrnłegóiw deripi1a1ły skrajną nę­
dzę, \Valcząc oiężk-0 o by,t. Rze·c.z natur.dna, 
że ·Oibo:k taUcieJ lekkomyś.Jnej rnto.dziieży kro 

.. ,Pirecz z 1p0:ńczo1s!ziką" - o:to ty.tul fiamu, w: którym gra u:·:Ji:!za pa.ra . 
alktorrów: June ClyJCl,e i: Airtur Laike. 

cilfy s!1ę in11dy,widua z ,p,o,d ciemnej gwiazdy, 
którn tyly illa talki·ej rnzrzutnośici1. 

Pirze1d ilcifflku dnia1mi śwfa1tfo jaiskrawe na 
stos1u11kit pa~rnujące w tym 1względzie na tmi 
wersytecie w Cambr1idge, ,rzud!a sprawa 
potliicyjno - sądowa1. Rzecz istę działa, mtaiuo 
wicie, ni1e w samym Cambr.i1dge,, lecz w 
mied1sco1wo.ś.ci.ach 01k0Hcznych, gdziie po prze 
ró.żnych wii11ach zami1eszkiw;ail'i róż.ni po·śred 
ni 1cY, [ichwiairze i tym podohne ·typy. \V 
s'i.dta tych i11i1eibiieskich ptaków wipa dli bo­
gacii studeilllci Cambr.k1ge'u. 

Sem11t u1n~wersy1t0tu, ·jak również dyrek­
·Cj1e i1niny,ch koile1gjó;w .wa:l1c:zryij•j1 :p1nz1e!Z 1CIZia1S 
dfuiższy z te1111i sitosunkaan1, aile bez rezul· 
'tat.u. 

Gdy j·eidna:k rzeczy zasz.ty zaida,leko. mu 
sielii zaibrać gilos sami rodz1ke i bomba 
1)ęlkła. 

OkaJzato się, że sttl!dend nairo/bil.i dtugów 
na 01J.br,zymi1ą sumę 250,000 funt. szt., co wy 
n01s! z1górą 10 miHonóiw z,f1oityich. 

Ro:dz;ilce ·z:a,żąidali, by w,łaJdz1e wy.daty za 
kaz kre1dyrtowamita u !kupców i ipoiśrednik6w 
zby.t rozrzu1:niym studentom. Po111.Ieważ za­
kaz takt, w.eldlug obo·wią.ziudącyich praw an· 
gile1'siki1ch jes1t .niedoiJ)oimy,ślenfa., .s1p:róib01Wiano 
więc 01sfatecznego środka: pmcesu sądo­
we1g·o ina ,próibę. W te.n spo1sób rodzice rJZ­

rz:wtny.ch S·tiude1rntów ma1ją 111adz:i1erję, że rząd 
W'Yid'a specjalne prz·efP.isy,; zalhran~ające da„ 
wain'i'a1 siucI:entorm c.zegoko1J wi'e1k na kredyt. 
a talkże udzielami:a: ilrn po,życze:k pi1eni'ęż11ych 

Be/t!ty Comps101t1 w fi11mie ';p. n„ ,,l(irólt Broiadw uy'u" Dtu.gi J?0'f·Ohii0inc imuszą jednaJk by6 za-
:i.;.ta·cooe · ' za:placone bęidą. -

DODATEK NIEDZIELNY DO nKUR.JERA ł.. óDZKIEGO". 

RO.K VH. Niedziela, dnia 12 kwietnia 1931 roku. Nr. 15· 

U Grobu I? ana. 

Ody ITTJmrill'k:iła muzylka idzw:onó1W 1w Sw~ą'ty1nlia1ch !P:m1s:k1ilch i mo1złe1g·ł si·ę H.wmuoiny 1g~z,e1cho~ k·ola t.eJk w :dniu Wie1!kl]ej. Solboity · 
:wy.nuisizyfa pfoJ1gr,zymka lo1diz,fam d10 Or1olbu Chn·s1tt11sa P.arlla, by z·J.o1żyić hiOltd Ukir.z.yiż.owia1ne/Jnu SY'J1Joiwi Bo1żemu· i ź:amiidć 1go...: 
y,ące imoid1ly d·o Si~wiórcy. Dio wisiz,yts.tkilc'h !Jm;ścio łów .simufy się sz,c;regi rw11einn1Y1ch •W skill/P1Ue1n!u 'f w~e.r,ze. Na zd]ęd:u 1po1wy.ż­

szeim iwiid1z.'.imy Gr16b .t1h.rys:bU1s1a1 iPaina w kateldrze św. Stands·taiwa iKostkL Stra1ż peiłni wojsko i· f>ir.zY!S1P·01.sob.i1e.111:ie Wo~slko1we. 
· Fot. A. Meyer. Tel. 1()8..81. „„ ••••••• ••• ••• • •• ••• „ 



TEATRALJA. 
„Mąż z grzeczności". - Echa sprawy Or~:v­
fusa na„. scenie paryskiej. Teatralne 

„ostatki". - Z nowości scenicznych. 
Idąc nie,ja!ko w ś:lady „Ateneum'· l za­

chęcony pow-0idzerniem wYstawianego tam 
„Domu Otwartego", Teatr Poilski sięgn::ił 
równ.ie~ do ... airchiw1um d wydoibyt stamtąd 
~Ędz1wą k:omedję Abrahamowicza i Ruszkow 
skiego, g{o~nego orngiś „Męża ,z grzeczna· 
ści", który bawił już i śmiesz·:y;l parę poko­
leń poilskich. Jak-i byl w'laś.ciwie cel i poż.\' 
tek tych „arch1iwa,Jnych". JJOszuldwart dy;. 
Szyfmana. od·gaJdnąć nielatwo, wzr.uwie•;1iu 
bowiem „Męża" czy raczej tej csobllwcj 
prernjerze nie toiwarzyszyJy ani now:! po­
mysly reżyserskie, ani żaidne ciie!kaw.; pró­
l'Y stylizacy'jne, a1ni wogó1le nic taki.ego, co 
świa1dc,zylo1by o chęci mndemi1za'cH i uwspót 
cześnienia, <lo.ść przestarzailej, o:tiwarc1c mó­
wiąc, krotochwm. „Z .„Domu Otwarte.~o" 
- pisze jeden z krytyków: warszawskich -
da,J się zrobić - 11ieco forsownie - jaki5 
prze.krój s,polecz.ny, taildi, \V jak.ich się !u­
lw ie dzi:sieis1z<u dramaturgJa. Lecz w mi;źu 
z ~rzecmoŚc·r n:a pierwszym .Plamie jest kro 
tochwillna alkcja,, - 1Prwto i od re,;~ysen i 
od akt•Oil'ÓW, i o!d krytyka wyma:ga on inne 
go ,potraktowania"..... S!k0iro starniemy na 
tym, zupe:fnii'e pewnym i srh1szn1ym. terenie 
ro.zwaiŻa.ń, nie będziemy .się dz1i1wiić, że in· 
sceniia.tor „Męża z grzecz1ności" n~e po­
sz.etlt tym rnzenn 1drngą eks1pe,rymen~ow ·i 
no1w:atorstwa, że zwróciilt natomi;ast ca.tą u­
wa,gę na s,tą.rnnnoiŚĆ i ,precyzję wykonani;!, 
trtt:Fn:ie tl'.vaiiadą1c tę .s:itukę za utwór o c·h1-
r2.1kterze · dz.iś rnilemal kiasycznym, nie pod­
da~ącym się 11a1ginm1itU i ł.a.ma11iiu, w naj1,ep-
szed na,wet intencji. . 

• JeśH ahordz1i o staranność i dok!a·d.ncść 
pracy :aiktorsikieij, .d0tprnwadzona mm zo.-;t.3.f ,l 
isfotnie w te:j starej kmtochwlili niema1l do 
szczyt u doskona;tości. Wyiknna w1cy ról gló w -
nych, w. osobach 1pJl). Wesofo1wskiego, Lesz­
Gzyńskie.go i Lubieńskiej, 11czyn1i[l wszy­
stko co na[elia.to, by iJ)mv:iewem swych ta­
lentów i szczeriego zaipał1u zdmuchna.ć do 
i.:nai .kurz minLonych lat, pokrywający za· 
bawną s1ką·di~1ąd historję 'J}anai Hil.areg?: 
Niezwy:lde IPOcb!lebne oceny uzys1kaJa z,wfa 
szcza nasza dolbra zn:adoma,, ;p. Lubie(1ska·, 

!której m. 1in. · aiap.isarno~ ie „g:ra1ła ::i1ż za-
11a1dto d01brz.e'\ gdyż ,;nie jesteśmy prz.r­
:nvyczaij.e1ni do takie.~o ·pe!nego wykonvw~­
nia szaibfonmvych ró~". W ty:m Q1ua-si -- za­
rzucie tlkwi; pochwaifa, jaika rzadko kle.dy 
~potik<1·ć mrnż.e akt0ira c,zy aldoirkę. 

Afera1. kapitan:a Dreyfusa, która .pw2d 
'>:.; ldfoudziesiędu 1laty wywolywwla tak siJnc 

· j}erturbacje w ca~iem .życiu. publicznem. F'rai:. 
,·.fa a i naiZewnątrz 0idzy\\'a1ła się bardzo 
gtośnem echem, odży1la - 1pomirno zt;peł-

11e.g·o je1i w swe.im czas.i1e wyświetilen::i , -
A. D. 11931 na scen.ie ,parys:kie,go teatn1 ,,A111 

Jii:g,u" 1pciwotdując zrnowu gwatto1wn0 a.wan 
tury,· za1Jści*1J,· demo.p.stracje i lkom.trdcnnn­
stnt1cJe. Teatr ten w1ysta.wH os,tait1n o dra­
.mat 1.\iche1ph1'a p. t. „Sprawa Dreyfusa'\. a 
tell~dencja tej sztuki, zgodind,e zresztą ze 7.na · 
nym ,przebiegiem wy1paidlk:Ó'w w .proc.esie. 
Dreyfusai, ildzie w !k:ierunk.u zreha1MH~cnva111ia 
1paunic;c.n b. mieszik~ńca ,Gzardiej Wysp~" ja­
k·o ofiary intryg 1p0Utycznych wo1jskc,-

Poqmlarna artystka fi~mo1wa,, Betty Compso n, w f.iJlmie dźwlfękowym . 
„Taj·emruiczy strzał". 

WYC:b. 
Treiść ,i tende;JJ'cja dramalbu Riclwpin'a 

nie prz.yipadty je1dnaik do 1gustiu :pewnym od­
łamom .mlo-dzie,ży nacjma:lils•tycznej („c:ime 
'~ots du roli" :itp.), które zacho·wały się 
wz,glę-dem „Spr:a:wy Dreyfusa" ta'k samo, 
jak np. bi,blerowcy niemie1c.cy i austl']a.::cy 
wz:g;lędem fiilimu Remall'que'a. Mimo wys·i.l­
ków zim01b'iai:zowa1nych od:diz~a,łów poUcji i 
przeds:1ęibranych :przez dyre!kc~ję teatbt·u 1nai· 
rozimaitszych 1ostrożno.ści, p.rze,z szereg wie 
czorów sana tewtrn „Ambi,gu" by'la wrildow­
ni<l ba:rdzo g1?ośnych i brntailnych za:jść po­
między po:d:ardoną na dwa oboz:y publicz­
wścią, przedstawienia mnslialy być przery 
w.ane, .a 1raiwet zupeln1e zawies~one. Pod­
:.:zaiS jedn\:'j i taikich awantur, która; Bib. i1rze 
n:1osh si~ 11a ulicę i aż do g1oidz. ·1-e.i r:rno 
zami1en]la oikOJlice Porte Sr. Martiin w pole„. 
bitwy ;pomtędzy demonstrantami a poijicją 

zaszedt faJkt, niepozbawi1ony os:olbhwej 1.'i­
kanterjn, a św,iadczący 111. in. o na1dzwycz;l,j„. 
dobrym humorze funkCfonarjuszów po~bji 
pary.skiej, Oto .....: o dość· już z·aiaiwansoiwa1nej 
godzinie nocy 1Przyibyl na ~JOboj·o1wJs\ko we­
zwany telefonic1znie wlke-pref elkt poli~il p. 
Marchand, aby osb1biiśc.ie k1i1erow;ać „opcra.­
cjami str~1tegi1cz.neml". Na ,ni-es~częśdc · dL:t 
siebie, 1p. M1a:rchalllld iby,l ubraiuy po .cyw·ilne 
imu; wz1i,ęty ,przez walczących iP'Olici:rn:ów 
za jednego z demonstrnntóW1, bie1dny wke· 
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nrefeikt stair is1tę ,prz.eidmi101tem „niewinne1j'' a 
~1zęsto przez iPOliaję fraincus:ką stosow ctncj 
„r1!Jizrywlki'', t. z.w. ~:rassaige au taba,c, hędą­
ced po - ipo[sku rmówiąc, lkoimhi1111ac'ją t. zw 
.;Se!ra" z „odibi1jamym". Po. 1paru minutach 
te1j przyjemnej zaba:,wy, p. Marchaind odwie 
ziony zostall.„ ika:retką sanritiairną do szpiia­
la1„ J alki Io1S S1PO,tika~ aiktywnych ue~ uczestni 
kó1w i jak sii:ę osita:tec.znie us~osumkowala 
zwii•erzchrnmść do 11r.ze1jawów .2Jbyt ni,e,po­
s1krnim~o.nej wesoł•oiśc!1 IPtP· „ser1ge1nits de -, il­
ie", - o tern na1rniz:i1e lk:ro111iki millcz,ą. Fak· 
iem Jest natomiast, że dyre!k,cja tea.tru po· 
sfanow.ilf:ai zdjąć sz,tukę z a·fi'sza, zaś p. R:­
che1pin postanowi1t nie 1111il1ied s,tanow c.zo, że 

„Sprawę Dreyfusa" wystaiw1i na jak.ie·~Ś in­
.nej, 6dważ11ieisz.e1i scenie' pa,ry'S'.kkij. Zoba­
cz·.}~my!„„ 

Co:rnz bard1zie;j imin1orowo brzmią wiado 
mości o sy:t11.1acij:i f·i11anso1we·j teatrów berlif1-
skich, które. przeżywaJą kryzy;s o niczna­
nern (1o1tychczas natężen1iu. Do.ść powie.dzieć · 
·że z ·poiśród riiesubwencjo:now,art.ych •ę;:drów 
·- w os;ta1fo11uch ty;godniach a.ż. dzli,ewtęć r.a­
mkinęlio wz.gJędnie :zdecydo1wailo się za­
m.k<nąć swe ipoidw,Oje. Jest to :k~ęsika c roz­
miara,ch do1ty.chczalS ·w Be,r[rniue nieznanych, 
poiwjękswoąca szere@i bez.roib.0itiwch o kil~ 
kaset 01sób z pośród artystycmego, tech­
nlczne:go 1i aidmi'!liiStracYti1nego ,personeh1 za-
my1kanyah teaitrów. Delta, 

Gz1tewtygoidnio1wy k1ą,rs gii.er s1po1rtowy1ch Zwi•azku Str1z1ele·cki1ego; 
za1ko11kzony w tygio1dniu u1Me1g1lyim. 

Uczestniicy kursiU 1ko1res1po1nJd.e1ruciilll i ikis1Dę1go1wolŚlr.i 1nzemie1śl1niic.ze.L 
:zm~ga1ni1z,o:wa,ne,gio p.rz,e,z J1nist1y,bUJt .R;zeimi1e,śfortc:zy z dy.r. E. Dę­

!ho1w1skilm ina c1ze'1e. 

Pi,erws,zy 1pa1w;;non s1zp1;1tala Po1l1skie1g,o Gzenvon-: .;;o Krzy.ża w Ło,.. 
dZl1, pr;zy ul. K1rzemi1e111i1e.cki1ea Nr. S. 

za,r,ząd To1warzystwa „O,droldze:ni:e" w ,s1k:lad.z,i1e P:P.: R. Kina1st, 
M. Ozupryńska., W. Wfodziimi1er1sk1t, B. łfodoru wjic,z, J. Maye1r i 

T. K u.chdalk. 

f 1ragimewt urnic•zyst1o•ś,c1r de1ko1ro1'N~a1ni1a. 1s,r.e1br1ne1mi br10im:owe1ml 
K:rizyiżaimr Za1sł1u1gi ,c;z,toin'k6w Zwtą1zku 1StimeieC:kie1go w :told:zi. 
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Tam, gdzie głoduje się 
w Imię zdrowia. 

Leczenie głodem. Dobrowolni głodo· 
morzy. - Jak chłop Schrott wynalazł „buł­
kową kurację". - Dni pragnienia i dni ,,ma-
łego i wielkiego picia". - Fanatycy D(1{· 

nej Lipowej: głodem można wyleczyć pra­
wie wszystkie choroby. 

Zrob~le1m :do1brze, ·że 01biad zj.adtem w po­
ci:ąigu. W czasie !Podróży z Praigii do Doinej 
Lipowed w ,porne .obiadowej 1Podawaią Jo 
w aJg·oTuu wj1eJką ifość da:ń: ja1kfuy b ecz:11l­
kę, obstawi10Jną ta;JerzY1kaimL, szkilaneczkarni, 
flrusze.c21kaim~ •. utożonemi w specjalnych z.a· 
gfęiMe.ntaich, tak, że z ,na1czyfl tych mnłna 
jeść 11awe:t w .cz:asi:e najs:zy1bszei.i jazdv. 

Ni~ żaluję, że nie postanow'tleun zj;;ść ,}­
biaidu d01>iero w Doilned Upowed, w tej ~ha­
ra:ktery.s t:rczncj "\1.1ii0,sce ,gfodu", ,poto:.;,or.ej 
w ,pól:nocno - wschodniej części Czechnsło­
waicji, w jednem miejscu ikąipi~lowem na 
~wilecie., gdzie Jeczy się ,prawie że wszy$tk.ie 
choroby djetą głodową i znmnemi okł:.lda­
mn .•. 

Ocz:vwiiśde :można byto i tu norm;Lin·ie 
się na,ieść, a.ile trzebruby :k:on:iecznie obia.d za 
:mów.ić 1ia1przód i 1trzeha1by byto obiad kn 
s.piożnv:ać 1przed o.czyma d0tbrowomi0 gło­
dujących, s1prnwfa:jąc im :męczarin:ie 'LHtt1la, 
_p()ldikopywać sFtę ich wolt, wystaw:fać :ia po 
kusę d!ja1bia w pus,ty,nL. 

Wydeżdża.jąc de Dolnej Up0iw.ci (Nieder 
Lirude\V:i·ese), wierdzialem, że spe.cjalnościq 
tych 'kąip::e'li jest kczen:ie głodem wedłu.1.; 
':'ystemu SchrottilJ, używrunego już prze1: sto 

. lat i mające.go j.uż se1t1k•i 'tysięcy zwolenni­
ków. Pr:ud'eż jeidnak n1ie latw10 było przed 
staiw!ić S{l!bie wszystkie sz.czegó!y żyda 
tych d·abr.owo1lnie .l"dodnjąc:vch 1ludzL ży.;ia 
W tej ors•g,j11rnlneu mminie, •która ,prz<!Z cafe 
w'ieiki uidrnskonala metodę ,głodowa:-11i,a, na 
które~ 01P:era się ~ed siława świlatown. Prze 
cieiż w ostatnich tla:tach 1ba w,l1l:i tu głio1dujący 
z Prnncji, Ang.JjL, Węgie.r, N~em!iie:c :i nawe.t 
z Br:-i:z.:\~Ui ·i Ameryki Pó!nocnei Przed woi­
•ną światową PliZY'jeż,dżiaito tu równi'e·:~ wie­
lu ·Rosjam. 

Na czeim pollega ta metoda: ieczenia 
Schrotta1 w którą tak mocno ·wierzą liczn1i 
chorzy? Po raz J)•ierwszy imetody ~ej uży­
wa1f ,pm:s.ty ro~nik Johan Schrott, który 

Za:k·olńaze:n.De ik:ursu pr.zo1do1w:nilków ćw,iiozeń ci•;;lc s1ny:el1 w 01ś1ro.dku w,yicho1w1ami1a fi1zy~ciz-
11:e1go i 1przys1posohile11La w1ou1silmwe1gio rw boid1z·. 

przez długi czas chorow.a1l .11a zaipa1lenie .ko·· 
im1a. Po1stanmvi1l on okładać koil.a1no z:imac­
mi okla1dami a n:a n:i1e n.aikl!aicta~ jeszcze o­
ktaid suchy I ciepły. Na:stępnlie ten okład 
miejsco.wy z.amieni't ·na zimny kompres ca­
łego ciwkt~ 1przez co wywołanw p0i0enie się 
Z oikła<lami IPOilą~zona wstała foi 1s1!a rljo~ta., 
.którn później w .systemie Schrntta nabylrt 
ralkicgo zn:a1czenia, że T wieldza Je1karska na­

. zywa :takie leczei1ie „dyetetycz,niem'·. Lec ze 
nie tu nazyw1ają również „bUJłczanq. kur,1-
cją" .po1niew.aż głównym :Po:karmem pp;.y 
lrm 'leczeniu są sta.re. twarde bul1ki a ko­
niecznyun warnnlkie.m jest wstrzvm1<: Się 
.iakiego/ko1lwtek pk1ia przez kilka dn~ w ty-
1.?.•0!d:nlu. 

Jeic!naikowo1ż używ.ani,e zimnych oktaid6w 
i sfoso1walnie diety huiłczainej, przezwyc.ic;­
iani·e .praigni1enia osłalbi.a ,talk chorych, ie w 
Dol1nej Lliipowej dfa kh orzeźwieni.::t za,pro­
wadz.0111:0 oiboik „dni .pragrui1enfa" jeszcze t. 
zw. „idn:i ma:te,g.o .i wiel.kfogo ipiicia". P.o.nie­
wa•ż wod:a ,przy 1gfo.dow,aniu i ziannych O· 

kłada1ch jest szko;d1!1i'w.a i nii1eheZ1p:fe.czna, z:i 

naipój WYbrano :najpierw z;bo1żaiwe a późni~j 
na!turailrte w1tno z w:inogrou. Najs·fa.bszym 
cho·r~m pioizwa!la 6lę 1pi.c1e nawe,t w niektó-

r yc.h „cLniaich ·pr:a1gnie1J11ia';. Aby leczenie 
mo1gto b.vć przeprowadzone w całe! roz­
dą~l'oścJi:, koni:ecz·nem jest uzibrodć s1ię w .~i.J­
ną wn:lę, cho,cla.ż caie życie w D.oiJnej Li:po 
wej UiPOiriządlkiowane jest talk, a1by chorzy 
nie byd1l na!ldan4ialni do p!da ·i j:e:dzeni·a w 
cz.a:s!e Omrac:jli i aby mogl'i wytrzyrnać w tej 
do1br.owo1lned wstrzerniężli'Wo:śd. Istnieje tu . 
również ·!ż·e1}szy kurs le·cze.nia1, 1Przv którcm 
w c'<aste k1urac:j:l .pozwa1l:a siię sµoż.vwa•.: 
leczni'cze z111py t. zw. szlichty, bez tlusz.'.:zn 
: m!ięsa•. 

J1a.cy ..:ho.rzy .udaiją si'ę na kurncJę do Dol 
ne.j L~powej? Mówi się tu, że ,prz:ez djete­
tyczną ilmrację mofoa ·osiągnąć uz.drow1e­
ui:e chmych, oi1er:p:i1ącydh na róż11e chororby. 
Trzeibai ko1n},e,czn'ie mieć z·dn)!We sercf. Przv 
bywa:ją tu lud:zlie cierpiący n:a oitył 1f:i:. 
Praigną tu wyzbyć się Nuszcz:u, reuma'ty;::.y. 
ci:enptący na d.nę, cho~·oiby nere1k 1 w;;-i,trnby, 
luctzJe oieriPiilący ina .chornby ·ii111fe1kcyjne,. su­
chqt.niicy, imallarycy.. Tu leczy 1sii1ę również 
wsz1c1lki1e 1ka!ta1ry, ·exerrny, cuikrzy'cę itd. 

Donna LliiP·ow.a ries1t ,jedyneim miejsc·cm 
swego rndzad:u, gdzie chorzy ·d01brnWi)1ln·ie 
o!Climaw:falją so1Me jedzeni.a i picia1, alby .ZIF>~ 
w.u dojść do zdrorwi.a. 

W ł:.oldzi baiwMa .d,miy•nia 1P1iił1ka1r:s!ka Kailitsiki;eg.o Kilu.hu Sp101r·t01W·e,g.o. Roz.e1g:rnla orn1a .z.a1woidy z Ł.K.S. na b0ii's1lrn 1t,e
1
gio,z 

·k[u:bu, ,zarl{!()ń·c'zo:ne w:y·nit'kiiell11 ni:eU"ozsJ1r1ZY1~!1'i1~tYm. Na ,z,dj.ęda1ch idwa flra1gimemy z1cuw1oid1ó'w. 

- . 

Zna:la:z:łem się w Doh1ej Liip0:wej \.V „dz1cti 
wi•e1lk'ile1go picia". fost to tut.act radosny 
dzień. Chorzy z nśmi·ec_hem mów1ią oo sie·· 
bf1e: dz.i1ś n:ie .trzeba tluimić w S·oihie pra.g11ie­
nia1, 1d1e trzeba 1przc.żywać mę1k1i g;:lodu. 1w17-
na j:e,ść zieim:1a1cza11ą zu,pę, :pić winio, win0 -
dużo w:ma, na .dzl'.eń Jltr a nawet półtora 
!:i1tr.a w.ill1a a n:ile:kJieidy ·i dwa rnry. Wiecz·)­
rnm te:go dnoi:a., ibyfo to w .niieidz1Verrę. w ;niej­
~cowej restruur:a1cji ikąpielo·wej w sąisicdl­
twle kasyna, w ij.as1110 oświe.tlo111ej sat·i we­
so1lo ta1ńcz101TII01. Pacijenc!i„ 1Podniece.m w.i,ncrn 
w1e1so!o baw.i1M s·ię ,przy clźwięka1ch tanga. 
Od cz.asu d:o cz:a1su z:abrzimia1l taikże stan: 
walk. Na. .stola.eh :znact1d11ją się ni1s.k:ic fbszki 
z ,bJatą I.ub c::,emno - czerwoną zawartoś..:;·1. 
Go1§0!1e pop[lj:ają po1ma1lu przez trzy lub czte 
ry gc.dz,i1n,y. Ory1gi111.a:lne wr:a1żea1d1e ,o:d11ioo;i ob 
serwatm, kiedy :p.acjencl w1eczot em w 
dzi1efl w.ie~llki1eigo picia oipusz.azadą re,stauril­
cję i udają si'ę :do .s\vych mteszkafi. Ni;;któ 
rzy, ni1e1przyzwyczarleni do a·l!kohol111, ocie ho 
dzą chwfo.j11:ym .kwikiem. Może JP101rnyś!atl:y 
ld101ś: „ludzi·e - u1llcy, wszyscy p:i,j.ani''. Cho­
rzy w:r:a:ca.ją do domówi, :g.dz.ie czekaje:~ n:J 
ni:ch 1u1dzii1e„ którzy zawi.!lią ,kh do noc:ncgo 
ck:la1du, sildaidaijąceg·o s1i:ę z zim111e1g·o, wH,.;ot­
ne·go prześderndita i suche.i, deipł·ej k,01tdrr. 
por.01żą foh do p,ościeli in.a p:ierzynę, nakryją 
!eh dr,ugą pi:erzyną 1i :skrę,p.ują 1go tak, że nie 
mo1żna ruszyć ·a1nli: ręrką ani no,gą. Chory ieży 
laik trzy, cztery godzliny a .jeżelU dtuzcj rii~ 
mo1że wYtrzyma1ć, 1pociągnie za sz:nur, WS't'­
nięty w, i·e,go rękę a 1p.ołącz1on1y z dzwon­
Jdeim elleiktryczn1ym a natychm:iast przycJw 
dzi sluga, który uwolrnr go z wlęz:6w, ubie­
rze w s1Uchą bielU'z'l1ę a ży:c,ząc następn:e d;) 
brej rl'Olcy odejdzi:e,. To ,pocenlile w okładzie 
Jest naij1w.a,żniejsz.ą ,procedurą w d,jetety..:z~ 
rie:j kura:cdi.. Je:di111ako:w,01ż 1Przy t.ed knra;_~ii' nic 
woUn,o 1p:a.c:je1ntow.] się myć Zl~lmną wodą aby 
~ię n~e zazi:ę:bH. Nie wolino też 1pti1ć zi1m:Vii 
wody. 

Opo1w!aJda· się tu {) 1Przy1godz:Le dwóch 
Węigr6w, którzy w Doh11e.j LiJPowej µodda'.: 
się kura1ajL Schrotta. W „dzi1efl 1prag,:rl'ieni.a" 
ode,sztl.i n1ai przechadzkę ,do fasu {01koii1:.a 
Dol!. Lfipowe:j jei,sit har 1dzo ma[ow:nicza, .no·ż­
nta: urządzać ;pJękne wydeciziki •PO pagór-

kach. ~ą tu 1.k:~znt, ,poto1ki z czystą ia·k krysż. 
tn·l wodą). Węgrzy zoba.czywszy czyst<\ 
wo:dę, napi,J:i się do ·syta ,pomimo, żr: był to 
dzletl. pragnieni.a a nai dmgi dz·ień goś.::ie 
znaleź.Ji i:ch mar'twych przy poto!ku. Od te­
g:o czasu miejsce t:o na,zywa s1ię „pod trz.r­
ma \\.." ęgrnmf". 

W czasi:e caiłego wi.ek.u stw'Oirzo1D w 
Do1l. Li1powe·j wiele 1le1g,e:nd o Uecz.11iczy:e;1 
wtasn.ośdaich :ką:pie:li. ULrzymafo się doty.:.h 
cza:s w.i,ele .aipowiadań o wy1z1<lrnwi·eniu, 
reumatyJków chrnnicznych, paramykóv„ i.:d 

Mreszkań.cy są 1vrzek0:nan! o cudownych 

P. Jia1c1wii1ga Gómkka„ po1P1uil1a1ma i 
1'ulb.ilania ,p1reił·e1g.e:J11tikw „.Rozimaiiltioiś,ci 
!:óldzki1ch", pr:zed imi'kwf.o:nem Ro1z­
·~lo1ś1111i Łóiclizlde~ „iP•rnlsiki:ego 1Ra1dGa". 

wtaisno1ści:aieh :k:urnaii Schr·ot'ta. W mi ejs.::'l)­
\~ego Jeka,rza 1dr. Madern, !który nnjściśkj 
~tosuje kura,cję Schrottai, wierzą nihy w 
pr.omka. Dr. Marde:r jest takż.e fakty.::rnym 
fana:ty:kiieirn tcd metody i domaga si~ c.d 
clmryeh ibezwz1gilę'd1rngo stosowania się dio 
prawildet Ieczeni:a ·i za·chowar.:ia „:J,nf . P:'i:l· 

gnioenia". Pr:z,ez -całyoh sześć tyigod·ni śledz.i 
pacjentów :i z uśimlediem !POW1ia1da: „\Vic­
my w,szy.seko - nasze !kąpieae :nlie sq wi.el­
kie a ·m11eszkańcy staradą s.tę o t:o1, aby pa­
cjentom uta,twić leczenie. Wiem dobrze, kto 
ileczy się sumlieninri1c a kto 1Pi01zwa1l.a sobk .na 
pewne n:i,ewa:aiścilwości"„. Oto alby nie byto 
tych wfa.śoiwoiści: starają s:i'ę wla.ścicicl e 
maty.::h „,Kurhausów'' w który;ch chorzy 
miie1szfirndą. Jeidein z 1nich p. J. Go1ttw:·tld, w 
którego wiilllt m1es1Z1ka1tem w czasie odv, k~ 
dzi:n Ddl:nej U1powej, natychmia1s1t przygotó 
w1a1t się do llecz,e1nila imię.. !Nile słuchając :1J11>'1ch 

Nc1wo1mi1a111:0wany .s,z'eif s·zt.aibn iO. fK. IV w 
ł'..·01dlzl 1p1płll<. dyip!oimow:am\Y, 1P. Aidiaan śwv­

farr·s1ld. 

obda1śnień, że ido Do1,nej Liipoweu 1Przyhyten1 
si:ę tylko pqpa1trz.eć, z w.ieU(li!m e:111tiuzj:iz,111.1.:111 
01p101\v,:1aida1t o dijetety.cz.11:e1j kurncdi i ZdPi:· 

w111i;a:l, że „1le1P'SZ1ej być nie mnże". 
Pomiędzy inne:mi wios1kanni czeskiej czę 

śc'i ś1Ją1s!ka, Dollna Up1ow.a odrózni1a się niby 
jaik:'.lś ory1gim11l11Jy ~laszitor, doltrzymując:v 
~ciś'le S\vój asceitycz,ny za1kon. Z plo111<i~Yli1 
wzrcr!Gi'e:m i rniezJlomną wiarą i 1po;stanowi1e­
n'.·em s,pefnfają tu 11'udzle rytua~ !leczenia~ rr­
t.ua.r wstrzemli;ęźiliwośc.i w i:rnilę zdrowia 
Jednailmwo,ż :01bs1e.rwator, który nicm,i za­
miaru· poid'dać się tej 1kur.a.c,ji 'D'r:V~i~1a111.e:. 
czuje s:ię t1uta1J, zw1laiSzcza1 w ,/dniu prn;~nie­
.nia" ] .gJo:du taJk dziw.ni.t:;, jaikby 01bdarzonY 
zns'tat s:pec1iallneimi rprzywlille,jami - nie t;lo1~ 
d0iwać 1il za:wsze według chęci i a:petytu s1e; 
nasycić. Tut·a1j, w teij w:s,L, jes1t ,prawi.: że 
w:st3ndem jeść ... 

Dlate1go te1ż by•łem bcvrdzo za1do-wofonY, 
że :przed OJ[JltlSz.cz.entert1 !P·Oiciląigu naJ. s tacJi 
Do1lna Upo:wa - „Nieder lJiindewiese" na· 
leżycfre s1po1żyfom ·oibiad. K B. 

l(oni1s1ja m1gani•zacyjina Zw,!,ą.zfou 1Le1&ii101ni1steik .P.o,Is!Mch w Łoctz.i. 
Sne1d,z.ą P1P.: .I. Jag.uel1l10, I. Oieihę<la11slka., I. Bakeirz.a1k:oiwa l E. 

T['lz,a.IS·ka. 
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Ze sportu. 

Z 1narcfarsk1ch mistrzostw Warszawy, Z le \vej strnny moment btcgu dfa kobiet, w środku 
1 na prawo objaśnianie trasy. 

zwycd.ęzcy Jaworski R'aiwa, 

Na naszych kresa,ch wschodnich funkcjonar ;usze po1i:icJi pań­
~tW10wej ćwiczą się obowiąz1kowo w sprawnej jeździe na nar­
~a:ch. Fra.gme,nt tatldej nauki narciarsk:'.ej wi ciz.rmy p::nvyżej. 

Naiuka odbywa się na nartach domowego wyrobu. 

- 6 -

Moment z z1a;wo1dów horkeyowych Polonji L Lechią. 
Na zddędu ,piłilrn [)Old bramką Po1lo·nji. 

Amerykanin Hearn podczas swych kil rktJln mnych polkaizów 
łyżwfarskich. · 

J 
F f L M JA. 

Ozęsrto ,pisZie s+ę 10 aik'tmaich fi1lmowych, 
o reżyiserach, s1tyszyimy równi,e1ż 01d czas.u 
do czaisiu o .triudneJ ipra,cy 01peratora, !cez 
nie pisze 5,j,ę 1ni:gdy o pew.nyrn czt1Jwieku, 
który w wytwórnli fllmow•eu zaj1muie poważ 
ne stanowi.siko i ima ,j,niteresu1ąc~ i trudn.:i 
pra:cę. 

Zadani.em te1go czl10.wie1ka ,jest dosbrcze 
nie do fillmu wsze~kich ~p:otrzebny,ch rekwi­
z.ytów. Jes,t to doslO'wnie jedyny cz,lowiek 
na śwJ.ede,, który zaku1p1uje przedmioty w 
ta1k:Iej rozmaii:to·ści i w ta1k dużych i.lościa;;h. 
Bo zastainówimy. się. Każdy z nas kupuje 
ogrnniiczoną tyOlk10 1~lość prz.edmii01tów i arty 
kulów p~erwswj ł1ub id:ailszej po,trzeby. ten 
wś kupuje wszystko dla wszysttklich. Na­
przytldald: ik'to j1eszcze na ku11i .ziemsk:ei o­
trzymaił zikcenie kupienia 6 ka;rail1uch6w'.1 

Czyż możm1 się jeszcz.e dziwić, że pro­
dukcja filmu kosz•tu.je tak 0igroimn10 sumy. 
jeśH nawet za bra1Juchy .ptaieić trzeba! 

„Ż:iden irnny 1prze1111ysl :n!i'e zużytkowuj.:; 
tak!;1e1j mzimai:,tości 1przedrni,01tów i wytworów 
co przemysł fillimo\vy" - ośw.iaidcz·1 ldc-. 
row:n:ik dzia1h1 zakup6w wy'twórni Mdi:::i­
Ooll'dwyn-May1er. „Jaikie 1Prze:dsJi.ęibtor.s.two z 
inne•j branży mDlżc się 1pod1wantć,, że w ci<i­
gu jed111e1go rokiU z:aikup:ill1a 1'25;000 rozmr.1-
tych artyk1ulów u 11,'500 fiinm i Wi 37 kra­
ja:ch?" 

W nadwEększych ill.10,śc.iach sku1puJe się 11a 

tura~1nlie taśmę 1f.illmową. Wytwórnia Metr0-
Go1ldwy-May•er z.użyła w ubiegłym mim 

;Jraiwie 100 mi!:jionów s,tó,p t:aiśmy, a więc 
illość wy3tarczaijącą do oipasa111ia ktrll ziem· 
sk'ieu. Po·za 'tern w różnyd1 ifośda·::h zuż.vt­
kow1uje silę: cheimika1ja1, drzew1Q, a1p.araty l 
!nstrume:1ty te1le1grnficznie,, S'zt:uczną krew. 
pmtezy, gwo,żdzie, imieidziamy drm, benzy­
nę, cemein.t, farbę, żarówki eile,ktrycz,u,;, a.11-

ivcz;ne meibcre. sz!kt;o, 1książlk1t, .po.rcelanG, 
~nps, 1puder, ·dynamit, gramofony, ołówki. 
µoimadk!i do ust (tysiącami), sztuczne klej­
noty, sz.tuozny ilód, itd. itd. Ni1ema takiego 
air,tyikulu, któregoiby wytwónnia w cią;rn ro~ 
ku nde zaipoitrzetbowa.ła. Oent1kma1nowi. czy 
n'i~cemu tatk rozmelte zakupy, trnd110 b:yto-

~od ·ia RJ01cque i ~i~a fa Roy w fi1lm.ie 
· „W~ółczesny Korsairz". 

rraigment idźwiękowe,go fi'lmu p. n. „Dla i;;zczęścJ.a dziecka" z Victoreim Mac La.ng.ien. 

by ,czeimś zaLmponowa1ć, ,gdyż niiedawno mu 
s1Bat on również d'O 1pewne:go tfill1mu. do-;tar­
czyć foo111da o trzech nogach, '1arwy j~d\VJ:u · 
nlków i 2 ,centnai y ,psich biszkoptc'ivv. 

Podstawą każde.go filmu jes,t scenarjusz, 
:i. sc1J11aird:usz m1us:i zostać .sipisal!1y na pa,p:e­
rze. Zaikup •Pa1pi1ern naąeży również do H:J!:O 
wy1dzia1tu. Proszę sobie w1yoibraz1ić, w jakii.:h 
i!oścfach zużywa się w ·wytwórni pa,pier. 
bimąc amd uwaigi;:. że sce1nar,j:usz fl'lmowy i 
<lr1e1hbuoh otrzymują wsz~'scy alkt'orzy, bio­
rący uc1zi1a1t w fiilmie., reżys·er, p•or.no\.:f11k:y. 
operatorzy, dekoratorz:v. architeikct itd. W 
cyfrach. przeds,tawia s!ę to narstępująco. Na 
prz3~lda!d do trzech filmów: „łfa1Ilehtjah" 
,,Anna Chr1sUe" i ,Bi1g Jio1us•e" zużyto na 
rnanuskry,pty li drehbuchy oko1~0 20 tonn ra 
pi:eru. 

W ,prnci01wni1a·(:h przy a1teH1er fEmowem 
wytwórni wżywa się w ciągu jednego ty,!-
1ko roiku 10,000 metalowych szpu1J, na które 
;l18!Wija się 1POij1edy1icze akty ohrnzów1. Na te­
reni:e wy•twórni llo,ść ta ni1e roh'i wrai•.:nia 
: 11J:lkt ni1e 1zw.raca na to szczególniejszej· u­
w :i:gi, a jednak ·pcwm fabryka musi pn.ez 
długie 'tygodnie prnwwać po caly·ch dinfa . .::.h 
w ce:ln wyilmnanfi'a tej j,Jn.ścf szpul dla. s1d..tc1u 
lmpfilj fiilmow,ych wytwónnii Metro - G(lltl ·· 
wyn. 

J.:dn~uk n::ijbardziej chara.kte.ry:Stycz,ne 
3est to, że aiby ·pokryć rachunik·i za te W!'ZV 
~tlde przedmioty i artykuły 01mz i;a,że aikto 
rów, rorbotnilków etc„ czyili alby p01kryć 
koszty pri01dukcji z jc1dnego r:okm, kasa wy­
iwór1ni Mefro-Goldwyn 'WYiPlalC'ifa 130,f!OO 
czeków. 

Marleniai Dietrkh i Emil Jani:ngs dali !)r<J\Vclziwy tkonce,rt gry aktorskiej 
w ftlm:ie ,Niebieski mot-yl". 
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Pc;go'to1wie sairu~tarno~1r.a,tunlkowe. j' idim1żymy rato w1nkze iprzedw1ga1z.c1we Pcilslkdle1gio Oze1riw1orn-e go .K1rzyża '°1d1d·zli1ah1 ,w ,Palhj.a1ni· 
cach. Od stroiny 1liewe1j do p1r:ruweJ siedzą: ,crzfo,n ko1wi1e za,r1ządu p,p Wei1nistc,:1n, s1ęidlzliJa St Bo1rk J:. liram1sowa, dr. I. Br,oinieiw ... 
sk:i, 1Pre1zes c.dd,z:rn'.n .płk. Sera~J,no1wi'c.z, idy1rek!f~'r Z8!r.z.ądu .c,kiręg.u w tod:z,i ikoim!1sa1rz :Oilzilńslki. 11a.czcil•ni1k Clm1e wl'.lński, il<.P.t. Sta-

w~1dd. rejetnt Ka1~per:k:,ewk·z c1r:a1z 1'.1111s1tn1kbo1r Mu raszko. 

Odbito w drukarni „Kuriera lód%kle10'' 

i 
'f 

ROK VH. 
;; ; 

L 

DODATE~ NIEDZIELNY J?O „KURJERA łóDZKIEGO''. 
l - Z&QJ!l ·" ... a:::. _.. 

Niedziela~ dnfa 19 łnvietnia 1931 roku 
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